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REDAKCJA i ADMI. !JSTRACJA: 
- . . 

Piotrków Tryb., legionów . 2, 
. . 

tel. 10-55. 

R~DAKTO~ PRZVJMUJE: . . , 

od godz. 8 ...:_ to i od 14 

ADMINISTRACJA CZVNNA: 

T .RVBUNALSKI od godziny 8-ej do 19-ej. 

JEDYNE PISMO- CODZIENNE WYCHODZĄCE DRUl<OWANE W PIOTRKOWIE 

Woiska powsta·ncze u ·bra.m Argandr 

lodujący Madryt pod.da . s.ie 
ż. 16.2. A 1,cja powstańców zarów 
· ncie południowych iak i północ· -
ija się w dabzym ciągu. 
y rowst~-~cze dok<mały wczoraj 
~go skoku. aby zna~eźć się- w po 
jscowośc~ Arganda. 
·zinach popołucn · owych usadowi­
e na wzgórzach panując~ch nad 

macb.ycką. I\'ic jl st dopuszczalne, by mie­
nkańc~r M~ orytu żywili się ochłapami po 
thtstych ucztach urządzmych w Walencji 
Nie należy się dziwić jeżeli ludność mad­
rycka będzie miała pewnego dnia dosyć te 

g:.> wszystkiego i załamie się. 
Ró\\"Dif'ż jeden z czerwonych dowódców 

Pri.c,to .zaznacza. że po~c.żlt>nie czerwonych 
i :st w tej chwili nadzwyczaj ciężkie. W Ma 
cidryc1e panuje głód. 

Nięma najmń'ejsz.ej dyscypliny wśród 
<>zerwonych wojsk i każdy robi co mu się 
1~cdoba. Jiriżeli sytuacja nie uliegnie szyb~ 
kkj poprawie - i:;twierdza Prieto - upa­
dek jest nieodwołalny. 

„ owością. która ob„cn· e znajduje 
a od cbstrnłem a1~ylerii powstań -

powsta11.c~ musiały zatrzy r ać 
m mi 'jscu. by umocnić zajęty te -

Atak chłopców krwawo odparty bagnetami 
inku rzf'ki Jarama powstańcy a­
dal gwałtownie. rrzyczyrn w i'a­
tiorą udział rzołgi, a ' skadry sa­
bombardują skil pienia czerwo .. 

na t.:·m odcinku są szcz0gó~nie 

ncie pohldnfowym powstań· y b 
w pobliżu Alrnerii. 

' ć Madryt'l g~oduje. Organ syndy 
y .,El Socjalista" zamie.śeił w 
·e artykuł . w którym atakuje bar 

alencii. 
ba koniecznie - pisze tt!<l organ 

ewanie - ująć się za ludnością 

PARYŻ. 16 2. Kontratak wojsk rządo - ły naJ.H'zód. Pod wieczór powc:taficy znajdo 
wych roz.poczę-ty \\' ni.edzi. lę na 0<knku wali się bezpośrednio prz d mi&stem Ar -
n.eki Ja.rama zcsta'. wczor.Jj cstate;:znie ga:ri.dą, a więc już w odl.głości 12 km. na 
7..l&.rrw.ny j wojska powstańcze znów n.1szy- wsc:aód cd Jarama. 

. . 

Tropienie ,.wrogów ludu" 
na Ukrainie sowieckiej 

MOSKWĄ. 16.2. Wiceprzewodniczący 
kijowski~j rady miejskiej Pihtru'SZański, 

który przez 12 lat pozostawał na tym sta 
now~sku, zcstał z1,volnicny za przynależ -

ność do opozycji. 
Z tych samych powodów został zwolnio 

ny również przewodniczący rady miejskiej 
w Charkowie Bogucki. 

ozrachunki majątltowe z mętem 

Jak donoszą. .,Izwiestia" n '. e tylko char 
kowska i kijowskt rada miejska były zaś­
miecone .,wrogami narodu", lecz równ;eż 
zaśmiecone są i rady miejskie szereku in­
!1ych miast. 

Lic;me wvkryv,•ania i usuwanie w ostat. 
'~ich cza.sacn zwoknników opozycji z zaj­
mowanych stanowisk, pociągają za sobą 

c~ste aresztowania. 

przyczyną zamordowania ś. p. Ostrowskiej 
ZAWA. 16 2. Władze śledcze pro 
dal z całą energią d .::.chod'zenie w 
morderstwa. dokonanego na oso­
iciela pralni przy ul. Długiej 5, 
wskiej. 

et medycyny sądov.tj na<fusłał 
wyniki sekcji zwłok zamorJowanej 
iledztwa ma duże znal'zenie w usta 
o!iczności i przebiegu zbrodni. 

nika z orzeczenia lekarzy, Ostro 
r.rła w~kutek uduszenia. Na szyi 

ono oddski palców mordercy. L" cz 
2f, zdrapania pe wstały podcz9 s wal 

'lina domyślać się, iż morderca ~ę-
2ł_ad swą ofiarą, chcąc prawdopodo 
iymusić od niej iakieś zeznania. Po 

ullJiu ofiary, zbrcidniar~ skrę.pował 
i nogi, poczym rzucił ciało na. zie­

siłą, iż na czasze1e powstała głę 
~~a. 

iawnieniu zbrodni wla~ śledcze 
ły 7 osób ~ rodziny i krewnych 

owanej. 
li · ie, r.o przesłuchaniu cztery osoby 
f zwolnione. W areszcie przy u1·zę­
~ zyrn, 7..najdu>~ się jedynie mąż za 

~ 
Tanej Julian Ostrowski i dwóch jej · 
ł. 

·~o niezbicie., że nf' Ostrowską. na 
ll'derców jej mąż. Ostrowska była 

't Z8.n1.ożną. Po rozejściu się .z: mężem 
i> laty, prowadziła sprawę sądową 

I majątku, Po kilku instancjach wy 
ilk;:eszcie praces i sąd zasądził na jej 

'pralnie, place i dom ___., willę w Hen 

kÓI : ć przyznanych iej nieruchomości 

wyn<'si około 150.000 złotych. 
W tej thw li śledz~wo trwa mdal i nie­

wątpli\\1-ie doprowadzi do wyświetlenia pc­
nurej tajemnicy mordu przy ulicy Długiej. 

Jaka jest liczba aresztowań ustalić nie 
sposób g-dyż nic ma po temu żadnych da­
nych oficjalnych. 

-
Aresztowanie sportowe~ polskiego, 

aby osłabić szanse zwycięstwa Gedanii 
GDA~SK. 16.2, W Gdańsku miał się od 

być mecz piłkarski o tytu~ mistrza okręgu 
Prus Wschodnich. 
~cz miał być rozegrany pomiędzy pol 

~kl drużyną .~ Gdańska „Gienadią" a dru­
żyną olsztyńską. ,.Hindenburg" . . 

Zlikwidowan1e w Gdańsku 
biura werbunkowego 

Gdańsk. 16 2. Policja gdańska zrkwido 
wał& zakonspirowane biuro werbunkowe, 
które trudniło sie dostarczaniem ochotni­
ków do Hiszpanii Ochotnicy otrzymywali 
zatrudnienie przy montowaniu samolotów 
~.mochodów i C'zołgów. 

Z terenu Polski i Gdańska ·wysłano po· 
nad 300 osób. 

w,Ia.C2Je ai-esztowały kilkanaśc~ osób. 
Szczegóły ze względu na dobro śledztwa. 
tr~ymane są w tajemnicy. 

,.Gmadia" zjawiła się na obisko punk­
tualnie, ale bez ~ajlcpszego swego gracza 
.~!Jera, którego w 11rbeddziień zawodów a­
te5ztowano, zarzucając mu popełnieni~ 
przestępstw dewizowych. 

Anesztowame. Kellera, jak sądzą, było 
z góry uplanowane, ab)~ os1abić drużynę 
. Gedanii' . i ułatwić zwycięswo drużynie 

, Hindenburg". 
Mimo, iż „~dania" hyła osłabiona, dru 

żyna oJsztyńska „Hindenburg" nie zjawiła 
się na boisku. Sędzia odgwizdał mecz, orze 
ka;ąc walko\\1er dla „Gedanii". 

Dc,piero po godzinie przybyła drużyna 
, .Hindenburg". Odbył się mecz towarzyski 
11Gedania" przegrała w stosunku 4 :1 i czte 
ry strzelone bramki są zdobyte nie słusz 
nie. 

WY-P07.YC'7~LN~A RST Ą.~EK 
lltale zaopatrmna we wszelkie nowości. 

Piotrków. ul. Piłsudski~o 5.t'i . 

Celem ofensywy jest przec1ęc1e ostat -
niej '°\ ażnie.jsz.ej ar~erii łączącej Madryt z 
G·uadalajara. 

Patrole kawaderii znajdują się już w od 
ległości 7.aledwie 20 km. od tej drogi. 

Do zaciętych walk doszło iówni<eż pod 
Carabanchel, gdzie milicja atakowała oko 
py powstańców . 

W pewnej chwili żołnierm powstańczy 
ujrzeli przed swymi lufami oddziałek oko 
ło pięćdziesiięciu 14 d'o 14 - letnich c·hłop­
ców. 

Zachęceni r,rzez posuwającą się za nimi 
tyralierę milicjantów. chłopcy dotarli do 
samych prawie okopów powstańczych, któ 
rzy bagnetami odparli atak. 

Kilkunastu chłopców poległo, część do 
stała się do niewoli. 

-Zderzenie statków w porcie 
gdyńskim 

GDYNIA. 16.2. W czasie opuszczania por 
tu .gd~skiego zderzyły się dwa parowce 
duńskie: „Scotland" i „Kiera", 

. Pie~szy został nieznacznie uszkodzony 
i _opusc1ł port z kilkugodzinnym opóźrue ~ 
mem. 

. Natomiast „Kiera" musi pozostać w por 
cie przez czas dłuższy, celem naprawy. 

_Sta~.ek szwedzki 111\f.ira" zerwał się z kot 
V\·1cy 1 \\"Padł na okręt grecki „Delphoi". 

Ten ostatni ustalił rekord - w ciągu o­
statnich 9 dni miał aż 7 wypadków. 
Przyczyną wszystkich katastrof był sil 

ny wicher. 

Chcesz wygrać milion? 
kup los u Niewińskiego, Słowackiego 22 
Już j~tro ciągnienie I klasy. ' 

Piękną willę nad morzem 
n;oże mieć każdy 

wystarczy wygrać milion u Niewińsk~go 
Słowackiego 22. · ' 

Już jutro ciągnienie I klasy. 

Najśmielsze marzenia 
mogą się sp~łnić 
jeśli wygrasz milion 
kup los u Niewińskiego, Slowckiego 22. 

Już jutro ciągnienie I klasy. 



Sir. 2. 

Co piszct · ·· inni ? 
Czasy są ciężkie. Niosą wiele sm.utku i 

trosk Mało radOOci i pogody. Tym ~hęt­
niej ·spotykamy w pra.~ie oznaki tego, .ze w 
głębiach życia państwowego toczx.. się pra · 
ca twórcza, użyteczna., budująca. 

o jP-dnym - jakże radosnym! - prze· 
jawie tej pracy opowiada w kolejnym re­
pOrta.żu z podróży po wo1ewództ\\'8.Ch pół­
nocno - zachodnich Mielchior Wańkowicz 
w „Kurierze Porannym". . 

Opowiada o działalności obywatelskiej 
i społecznej KOP-u: 

„Wszędzie tam gdzie jest KOP. tam 
dzieci szkolne nie głodują, tam głodni bez­
robotni dostają łyżkę strawy, chorzy znaj 
dują pomoc i opiiekę, pogorz2lcy pierWSZte 
oparcie, inicjatywa społeczna najwyższa, 
najistotniejszy oddźwięk„ 
Oglądamy szkołę, którą dźwignął h."PP. 

żadnych na nią nie otrzymali subwencji 
od nądu. Składkami z poborów zebrali 9 
tysięcy zL, gmina dołożyła 3.000, żołnie· 
rze KOP-u dali robotę wartości 1.000 .7,ł., 
od obywatelstwa udało się uzyskać dl:'?Je­
wo na budowę i t.d." 

A nie chodzi jedynie o doraźny efekt. 
Przećież każdy taki wysiłek stanowi wmJ. .. 
ki dorobek wychowawczy. 

Przecież · ci żołnierze KOP-owi, raz zas 
:makowawszy w bezinteresownej pracy dla 
ogółu, z czasem przysporzą dziesiątków 
bezinteresownych społeczników . A tak ich 
n.am brak. 

KONSOIJDACJA CZY DALSZA 
DEKOMPOZYCJA ? -Prasa niedzielna .F zyniosła wide gło -
sów w sprawie referatu p. posła Miedziń­
skiego . .JednoC'ześnie jednak ,,Iskra" rozes 
lał komunikat o tym, że streszczenia refe­
ratu podane przez gazety są nieścisłe. Wo 
bee tego wszelkie uwas~:: gazet odnoszą się 
do nieznanego aktu 

Dlatego też należy je traktować oględ-
11ie. Jedynie jako charakterystyczne przy 
czynki dla poznania nastrojów społec~ń -
stwa. l 
· Wj nav. iązaniu do rzekomego oświadcze­
nia p. pos. B. Miedzińskiego na temat ,,za 
rzucenia zasłony" na prz~szłość wogóle. w 
s7.CZególności zaś na walk.ę Józ.efa Piłsud­
skiego .z Dmowskim. „Walka: Ludu" pisze, 
co n~tępuje: 

„Jest rzeczą zupełnie naturalną, iż tę 
myśl o amnestii 7,a winy i zbrodnie z ra· 
dością. podchwyciła prasa endecka. Bo ko­
muż innemu, jak nie endecji zależeć musi. 
na tym, by ludzie ?.a.pomnieli o jej dawnej 
i mniej dawnej przeszłości. Pomysł ·pułk. 
Miedz.ińskiego podobać się musi tym, któ­
rzy przy pomocy kozaków dusić chcieli re 
wolućję w Polsce w roku 1905, którzy imte 
niem bandytów chrzcili Okrzeję Montwił~ 
ła, którzy włożyli broń w rękę mordercy 
pierw.szego Prezydenta ~politej. 
Oni za.pewno ·~hcą, by o ich pneszłości za 
romniano", 

Natomiast „ABC" w osobie naczelnego 
rodaktora, W.Zal~skiego, z radością wyk 
rzykuje: 

„Konsolidacja narodu! Zjednoczenie wo 
kół haseł narodowych i radykalnych! Prze 
budowa społeczna! Usunięcie żydów z Pol 
.ski ! ~ oto jakie h!.i;:.ła słyszy się dziś w 
aanacyjnym SejmieH. 

W.. Zaleski odtrąca podejrzenia. jakoby 
przyjęcie tych haseł przez niektórych pos 
łów sejmowych miało być grą polityczną, 
:Wierzy f.więcie, widząc w wystąpiienia.ch 
tych posłów wyraz zwycięstwa haseł gło­
szonych przez odpryski endeckie: 

„Przyjęci!e nasZiego programu konsolida 
cji -- pisze W. Zalieski - wokół idei naro 
dowo - radykalnej może budzić w nas za­
dowolenie; .. '' 

I dlatego p. Zaleski wyraża łaskawie go 
towość „pr~kreślenia rachunków przesz­
łości". 

Nie brak w ofercie p. Zali:-skiego i nuty 
h1unoru. W tym mianowicie momencie, kie 
dy powolnie się na „legendę obozu narodo 
wo - radykalnego". „ 
Jakaż to legenda ? - zapyta każdy ja­

ko tako zorientowany w przeszłości tego 
obozu Pr.zecież to nic innego, jak legenda 
eodecji i Dmowskiego. · 

I w tym punkcie uja\\'nia się całe zakla 
ma.nie wewnętrzne wszelakich pomysłów' 
zastąpienia ,,dekompozycji" konsolidacją z 
przedstawicielam! .,lege~dy" dmov.·szczyz 
ny. 

eRODA., łlnia 17 LVTEGO 1937. ROK,U. 

List pasterski Ks. Biskupa -- Pińskie 
o prawdziwy1n obliczu bolszewlzntu 

PI~SK.. ~ „Kt.f,ż dzisiaj nie zwrócił jesz t.unt przeciwko Bogu, a. straciwszy własne 
cze uwagi na czerwoną. hydrę komunistytz swe szczęście z nienawiści ku Bogu, skusił 
nego bolszewizmu?" - pyta ordynariusz do grzechu p~-szych naszych rodziców 
diooezii pińskiej, J.E. Ks. Biskup Bukra- w raju i od tego czas11 ni" przestaje kusić 
ba w ostatnim swym liście rasterskim o nieszczęśliwą ludzkość i dręczyć ka.7.dego, 
komunitmie. W sąsiadującej z nami Rosji kto pokusom jego ulegnie. W tej ponurej 
w M,eksyku, a o~tatnio w Hiszpanii odby- robocie szatan zwykł się posługiwać ludź­
wa się krw'awe potworne prześladowanie mi i w ostatnich cza~ch obrał za · narzę­
religii, dokonywane przez tych, „którzy dzie dla tej swoje: roboty bolszewików i 
wyzbywszy się sumienia. a bezbożnictwo stworzył z nich armię v.-O:ującą i państwo 
za swoją v.iarę przyjąwszy, E:tanęli pod antychrysta. To nie jest żadna przypo· 
c~rwonymi sztandarami antychrysta, by wieść, ani przenośnia, tylkc• najprawdziw­
stworzyć na świecie rzekomo nowe życie i sza i smutna rzeczywi~tość". 
nowy zaprowadzić ład. Wynikiem tego no W.alka z Bogiem. jaka ' toczy się za, na­
wego ładu: głodny i wyzuty z wolności szą V."SChodnią grani<'ą zmierza do usunię­
człowiek, oddany na pastwę gorszym od da Boga z duszy człowiieka i do zniszeze­
dzikich zwierząt złoczyńcom czy też eza- nfa. w człowieku obrazu i podobieństwa 
leńcom, rozbestwionym brakiem odpowie- . Bożego. Cała nienawiść bolszewizmu do 
tizialności nrzed Bogiem, którego sprzed Boga streściła się w nienawiści do czło­
oczu swoich usunęli i przed swoim sumie- wh~ka To tłumaczy, dia~zego komuniści 
niem, które zatracili" . tak izkwapliwie mordują. ludzi całymi ma-

CZt:;rwona hydra bezbożnego bolszewiz- ~nmi a :Ol'~ wszystkim religijnych, z 
mu wyciąga swe straszliwe macki na ca- duchowieństwem na czele. ,.Mordują - - bo 
ły świat, a ~ięc ! na Polskę takż..e. Jest Boga nienawi<11:ą. MiO:rduja - bo dusze lu­
ona jednakowo straszna zarówno dla tych dzi religijnych są przybytkami Bożymi ... 
co posiadają, jak też dla naJbied'liejszych Odbiierah·'.' człowiekowi wiarę w Boga 
i najuboższych. Wykazały to wypadki w i wmawiając w ni<.'go; że nie ma duszv nie­
Rosji, Meksyku i Hiszpanii. śt." iert.elnej , bolszewićy pod'tano\\'ili zc-

„Wspólczesny komunizm - pisze Ks. pclmą,ć go do rzędu zwykłych zwierząt. 
Biskup - to ruch głównie i przede wszyst „Jakże ponury i straszny ~ idok prze<lr 
kim antyreligijny, inac7..ej mówiąc bezboż stawia ter· wielo!etni proces wpędzania 
nfozy. a jako taki stal się antyspołecznym człowieka w Rosji bolszewickie.i w jarzmo 
i antyekonomicznym. Bezbożnictwo - to eycia Z\\·ierzęcego . Pozbaudono tam <'zło­
istota i na.jgłębsza treść komunizmu boi- wieka sw·obody, godności osobiste.i, nor­
szewickiego. malnego życia. rodzinnego własności. Za.-
&>muniści dzisiejsi ~ą duchowymi syna częto bić, maltretować gorzej niż nierozum 

mi tego, który w pysze pierwszy podniósł ne zwierzęta i ca.łym syst('mem sowieckie 

• ~ 1 \:;, .' I •:• · , I • o • ._.. r 1 • i . . . , . ' 

Komsomolcv modlą się w cerkwi 
a pop odprawia naboż?ństwo za konstytucję ZSRR. 

MO~"A. ,,Wostec;mo Sibirskaja Pra­
wda" pisze : 

Wskutek os~ab!enia akcji antyreligi;nej 
organizac:e religi;n~ Syb~rii Wsdme!niPj 
znacznie ożywJ.ły swą działalność. Prawo· 
sławni i żydzi w święta rdlgiJn(' nie wy­
chodzą do pra~v. 

W czasie w.szechzwiązkowego spisu lud 
ności orgau :,zacje religijne agitowały prze 
ciw spiscwi powszechnemu, strasząc lud­
ność, że wszyscy nie wierzący będą zna­
czeni piętnem Atnychrysta na twarzy i 
rękach, 1 wic.r.zą•.!V pe ukończeniu spisu 
ludności 1.>ęd!ł wysiedlani 

Pop w mi'*3cie Zhna otworzył poradnię 
w związku ze spisem. Druennik podkreśla 
z oburzeniem, że po poradę do popa zgło­
siła się miejscowa nauczycielka. CE'!em 
zjednania sobi.e władzy pop odprawił na· 
bożeństwo dziękczynne z okazji uchwale-

nia nowe.i konstytucji. 
Wśród organizacji ~ligijnych Syberii 

Wschodniej ~ pisze dziennik - daje się 
zaobserwować proletaryzacja za.rządów ko 
ściclnych, do których wybierani są stróże 
służące i t.p. Do wierzących w Irkucku -
podkreśla dziennik - należą lekarze, bi­
bliotekarze i nauczyciele. 

Pod wpływem organizacji religijnych 
znajduie się również młodzież. W samym 
Irkucku do organizacyj koścjelnych nale­
ży 1~0 chłopców i dziewcząt, wśród któ­
rych znajduje się nawet Komsomoł. 

Dzilennik przytacza szereg faktów, -
św:iadezących o spełnianiu praktyk reli­
gijnych przez członków Komsomołu. Ak­
cja antyreligijna w Syberii Wsch. nie jest 
prowadzona zupełnie, bowiem rady związ­
ku bezbożników uległy sam91ikwidacji. 

Semicki dziadek Hitlera 
,.Głos Povrszechny'' podaje-:. 
„W kilku językach jednocześnie ukaza­

ła. się gruba książka Konrada Heidena „A­
dolf Hitler" . .Jiest to, zdaniem angielskich 
krytyków, poważne dzieło, którego aut.or 
wziął sobie za cel wyjaśnienie istotnego 
pochodzenia Hitlera i życia jego ·do chwili, 

ttW'Wttl A•M'P 

O ileż szczerszy jest p. Wojciech Wa.siu­
· :;yńsh1, który wykrzykuje · 

.,Generalna linia to nacjonalizm i rady· 
kalfam" oświtdczyl gJówny i~olog sana­
cyjny p. Bogusł. Miedziński... .. Nacjonalizm 
i radykalizm". P. Miedziński 0 .N.R.ow­
cem ? .... 

,.Jestem de facto" powiada p. Miedziń­
ski... Mówmy wyraźniej: . „Nie czas dziś w 
Polsce na frazeologię, na oświadczanie o 
., nacjonaliźmie i radykaliźmie". Czas na re 
alne stanowisko, na ustosunkowaniie się 
do Programu Narodowo . Radykalnego". 

Notujemy te uwagi dla orientacjiczytel 
ników, raz jeszcz.e zastrzegając się , że ąu 
tontyczny. tekst referatu p. posła B. Mie­
dzińskiego nie zosta! dotychczas opubliko 
wany. 

gdy pojav.ił się na widowni dziejowej. 
Ojciec FUhrera, Alojzy, był synem Hi­

tlera i chłopki Schichelgruber. Do lat 29 
nosił on nazwisko matki - dopiero po tym 
mstał uznany pr21ez ojca i przyjął jego na 
zwisko, piszącego się wówczas dwojako 
Hitler lub Hiedeler, Ojciec .Alojzego, t .j. 
dziad Filhr'era był żydem. Okoliczność tę 
stwierdzli: autor . książki po uporczywych 
poszukiwaniach i badaniach archiwalnych 
Jak wynika z teg;) - zgodnie z prawami 
norymberskimi, Adolf Hitler bezwzględ­
nie nie ma pełnoprawnego obywatelstwa 
niemiecki.ego. Alojzy Hiti'er ożenił się w 
1883 r. z własną siostrzenicą, z którą miał 
5 dzieci. Adolf przy~cił na świat ostatni 
- 20 kwietnia 1889 roku. . . •. 

Miód pszczelny 
czvstv lipcowv bez domieszek pod gwa· 
rancją 3 kle. 6.20 zł., s klg. 9 zł„ 1 o klg. 
17 zt, 20 klg. 33 zł., wraz z naczynlęm 
I opłat' pocztową wvsvła za poł;>ran1em 
właśclcle1 haiwlf'ks?ei p·~srekt w Państwie 

EUGENIUSZ RTLlRSKI I SYN·. 
W ZBAR.A.2U. 

go życia ;a.kby mu ciągle wpajak, 
3'.\iadczenie. że on tylk•) zwykłyi 
rzęciem. Prz}-~nać uależy, że ifstl 
pewna logika. ~y11ikająca z krai 
materializmu, który stanowi i~ 
i rze:lmmo nauki)~ podstawę kora 
ale Jaka okrutna 1 beznadziejna . 
+ej logiki pustka ' 

życie człowi~ka w Rosji bo\&i 
wcale nie jest ~enione . Szafuje się,; 
żadnego namysłu. a często z le 
n~em i po~ardą i t.o dlatego, że j 
cie ludzkie, według komunistów · 
niące się istotnie od żyda zwie 
tylko różnicą, że materiał ludzki t 
<-Znie tańszy niż zwierzęcy. W Ho: 
kiej przeciętny szary r.złowiek $t~ 
v.-olnikiem, musi ciężko pracowa1§ 
mując za to ticf!ą zapłat~ luh jego 
sze poźywi1~nie w kołchozach. 

Z uczucia niemn•iści do czło'łtl · 
ko t.a.kiego, z pogardy dla jego 
c.zeństwa dcncL•:! się: jego godność · 
s!i komunizm 'itwoi~.t.yl iakby jed 
więzienie i najstraszliwszy pa.<ij 
jęku i zgrzytania zębów. Tam lU&l• 
!ą się na. tych, co katują, i na t)gl 
katowani. Innego rodzaju obywrr· 
Fezwicki komunizm nie uznaje. 
eh~ być katem, stać się musi 
dlatego tak chętnie niektórzy 1Jł 
tarni, aby v.- ten sposób uniknąć._ 
losu ofiary. Ale daremnie. Wt 
nym młynku diabeł nikomu nie 
I -r·to ci, co wczoraj innych kat . 
.:;a.>ni trafia.ją do więzień i na totti 
wiska takie należą pod rządaIDS 
Rtycznymi do zjawisk codzienn 
nizm własnych swych wyzna: 
i dJa. nikogo nie ma litości. I tal 
kład, działacze komunistyczni 
cam: Rosji sowieckiej - a mam 
śli szcZ€gólnif:j tych naiwnyc 
prawdziwego oblicza komunizm 
ją, - o ile wyjeżdżają do Rosji 
kiej w nadziei otrzymania na~ 
na rzecz komunizmu pracę, trafi.i1 
ważnie do więz!~ i ciężkich 
'.\fYch robót, gdzie wkrótce giną 
nając dzień i godzinę, kiedy się 
nąć w komunistyczne sieci. 

Komunistyczny bolszewizm 
w Rosji ciężką pracę, tak ciężką." 
niej blednie dawna syberyjska 
w iakim celu? Pracuje się tam 
w nµcy prze" ·a.żnie nad wytwa 
brzymich zapasów wszelakiego 
broni i sprz.ętu wojennego, aby\ 
czyło na podbicie całego świata, 1 · 
r:.zenie jak najwięcej ludzi". 

Dlaczego komunizm, ziejący 
wiścią do człowieka i niosą 
w'Szystkim, c.o wy7..sze, zamiast 
szać - po'.!iąga wielu i czyni 
Tłumaczy ~ę to tym, że pC>f!łu 
podstępem i kłamstwem . Ale 
nie wyjaśnia wszystkiego. „U 
zmu polega na tym, na czym 
każdego grzechu". Bolszewizm 
głością stosuje różne metody ~ 
sobie zwolenników· inaczej usił 
dzonych i wyzyskiwanych. inae1 
i żyjących w do.statkach i jes74 
tych, którzy mają idealizm w ~ 
komunizmu, to siła grzechu. Kai< 
,.w mniejszym lub większym stlf. 
cup na korzyść komunizmu i je& 
turalnym sprzymierzeńcem" A i 
szewizm jest .,strasznym dopliz 
żym za grzechy świata a przeet? 
kim za grzechy. bogatych, vvielkq 
nych, za grzechy popełnione nie 
ale i w wiekach ubiegłych". R 
z komunistami jdą do v.-alki z 
nomularze czyli masoni i wol 
najrozmaitsrego pokroju. 

Warunkiem, nieodzownym Wiłę 
zażegnania niebezpieczeństwa kil 1 

czneg(, w nasze i Ojczyźnie jest 11a 
się całym sercem do Boga i do 
tych {lrzykazań i 'ldgrodzenia sifto 
kich złud i wpływów wolnomyi 
i rn.asońl'lldch na kształtowanie Dili· 
śli i biegu naszego życia. 

Orędzie kończy się słowami ie 
i w·iezwaniem do tych, co stoją u 
posiadaczy dóbr ziemskich, do 11/J 
inteligenc;i, by najwierniej spełnłl. 
nia i obowiązki, które im Bóg il' 



ragedia Grzeszolskich 
iV!~ .. zlm z tragicznym zgonem Grze· 
:go w dniu wczorajszym korespon-
1sz zwrócił się do -adw. Hofmokl-0-
kkgo z prośbą o dzielenie: odpowie 

. l kilka pytań, zywo interesujących 

i ' 
w ty pan rnec. liczył się z możliwością 
o rzolsc:J: popel!J.ią samobójstwo? 
gtlbccnie, kiedy finał t ej tragedii jest 
ni~h'J.ie wiadomy nie m.a.:m powodu ta 
e ·!lf, 'N j'lk ciężkim znalazłem się po 

!_..Odczas rozprawy v.· Sądzie Naj -
vitlll - mó'.d po i::hwili. 

B cy pan rozmawiał lulJ· ko.resp~ndo­
J·rzes~lskirn przed. ostatnią rozpra 

&0 fody 30 styczr..ia otrzymałem wiado 
lęze termin l'Ozprawy jest w Są.d'zie 

::.ym wyznaczony, .z.wróciłem się za 
e tietwem j·r:dnego z kolegów z. Sos-

z wezwaniem do Grzeszolskiego, a­
. l! się u mnie w Warszawie. 

f.
Or. ·1 . ? .Lav..·1 SJę 0 

. l,k. Y.:., dn~':-1- 2 lutego po 16 godzin­
H:ł\óży przez zaspy śniezne ś.p. Grze-
1 przyby,. do Warszawy w niedzielę 

\ si_ę u mnie z ni~odstępującym pói 
.<\em na ustach. 

·
1 riadał o trybie swego bytowania w 

u. ' 
:\wdzie ·ze strony władz zagwaranto 

u rezpieczeństwo, jednak nie mógł 
~ swej fabryk.i, bo otoczenie. odno 
.do ni~go z pewuym chłodem. 
mówił :panu meC'Cnasowi Grzeszol 

FOFEf.,Nió 

tów sobie odebrać życie wraz z żoną w ob 
liczu sądu. 

Kiedy mu powiedz.iałem. żeby zaniechał 
tego szal~ńczego planu. odpowiedział mi. 
że jeśli ~ię nie zgadzam na to, by od.ebrał 
,sobie życie w gmachci sądowym gDtów 
jest wyje(,hać na prowincję i tam zdała od· 
środowisk-a sv.·ojej gehenny odejść spokoj 
ni,e od tyrh, ktÓJ'7.Y goi zaszc.z,uli: 

- Czy mecenas ~:tarał się 0d\viesć go od 
myśli samobójstwa ? · 

--· Oczywiscie, użyłem całej mory prze­
konywującej argumentacji. · 

- Co pan mu propono\\'ał ? 

I NIK ZAMIERZAM .ZN0W STANĄĆ 
PRZED SĄDEM" 

___. żądałem, aby najspokojniej przyje­
cl.1ał na rozpro."';~ \V Sądzie Najwyższym. i 
pe· ev;entualnyni uchyleniu wyroku oddał 
się do dyspozycji władz, na śmierć bowiem 
będzie czas, gdy w tej kilkuletni.ej walce 
o praV1-dę ulegniemy. 

LISTY; 
Pr~y pożegnaniu na moj·e naleganie, aby 

stosowaf się do moich rad, Grzeszolski os­
wiadczył, że odbędzie ostateczną konferen 
cję z żoną i ząwiadomi mnier o wyniku, po 
dając .fikcyjne nazwisko aadawcy. 

Jakoż po trzech dniach doszedł mnie 
pierwszy list_ w którym ;:apowiada, 1ż na 
l.!zień przed rozprawą będzie w mojej kan· 
oelarii. i stawi się w Sądzie Najwyższym. 

Na pięć dni prżed rozp·awą nadsz(;dł dru 
gi list, v.· którym Grzeszolski komuniklf-je 
że decyzję uprzednią powziął zbyt nagl~ i 
postanowił wrócić do poprzedniej koncep· 
cji. 

Pisa1, Ż·e wyje1dża do Krakowa i tam, 
rostą.pi wedle pcw1,-ziętego postanowienia. 

wiedział mi: „Znużenie ·racje tlli N1EOD\Vi()ŁALl~A DECYZJA. 
jest tak wielkie, a niechęć do ży- Tf;.;tęp ostatni tego listu brzmiał: „Ta 

-:>i(;j żony ta~ g!ęb1J_l(-je ~a1)~ci~<~ ~o decyzja nasza jest nieodwołalnia". , 
ze postanovnłe.m w dmu uc.1yiema. . W~raz ostatni był dwa :::azy podkreslo· 
~rzez Sąd NaJ,wyższy pordu;ć sa ny. Był również dopisek, :le wynagrodzenie 
o". woJe jest zabezpieczone albowiem pozo:sta 

tych słowach pokazał mi fioł!{ę lu- \ 1 ił testament i zlecił jesz.;ze raz swojemu 
dodając : „Posiadam dziesięcio · następcy zlikwidowanie tej kwestii, 

1~r:w~ę, a środf.k t":)n jest pe~niej - - Były wiadomości. że Grzszoli;;ki sprze 
bron paln.a, bo_ :rewolwe_r ~oze spo uał swoją fabrykę-„. 

c tylko megro'>ną dla zyc1a ranę, _Nic podobneO'O. Trudno nawet w przy 
gdzie_.Phodzi o -pewną śmierć dwoj- l•Hźenh.1 zarejestr;wać w:ozystkie te potwor 
, nie póra bawić się w 'eksperymen ne plotki, które mni!e wc.zo1·aj dochodziły. 

Ćfi.p." Gr2'le::izolski powiedział ·· mi · wś 
r~j wstrząsającego. Powiedział, ze go 

1'RAGICZNA ROZMOWA. 
- A jak dowiedział się o v;yroku. 
- Gdy po wyroku przybyłem do domu 

zaózwonH telefon z Krakc-wa. W słuc.haw 
ce dosz.rd:'. mn~e dchy, !~k1'y -rzeczywiście 

z 5nnyci1 ju7. sfer pochodzący głos: 11To ja 
Paweł". Obawiając się mistyfikacji, kaza 
iem s0bie jeszc.7.e raz puwtórzyć, kto mó­
wi: „To ja, Pawei. co słychać 7"' 

„vYy."ok u!;hylony'-o.dparłern - . Tak, 
wiem. Cz;~ przyjechać do Warszawy?" 
· I w tym momiencio, pr.zyzn'J.;ę; że nie od 

:::'az11 ZfL\2,umialem. Dopiero błyskawiczna 
wjzJa, że jednak oboje popelai-ą samobój -
_stwo, p~<lyktowala mi ciD~ć nieszczęśliwą 
odpowiedź: ,,Rac>.zej zagrn:i.1icę".- „'!'ego 
nie uczyr1iniy" odparł . ,,Jak się :::na żerna? 
„Jest sprikojna i zdecydowana". Dziękuję 
doktormd za wszystko . Napiszemy Hst". 
Był te mćj ostatni kontakt z Grzeszolskim. 

PRZED OSTATECZNĄ L~STĄNCJĄ. . ' 

·Przechodzimy do kvvehtii odbicia się wia 
domości o samooojstwie Grzeszolskiego w 
oczach opmii publiczaej. . . 

- Zdaje się że jedni W:.17.ak poczytują 
to za. do1~..-ód ni0\vim~cśt.L inni zaś .za do-
wód winy. · 

- Jestem zdania, że akt samobójstwa 
jest j'eszczc jednym dowoderµ niewinności 
csk3.r.żonego. . 

vv: żye~u moim przesunęło· się kilkanaś­
cie tysięcy zbrodniarzy wszystkich sfer i 
w~ · J 

W tej dziedzinie mogę ~3ię uważać za eks 
perta. Grzeszolski by~ Jaskra.wym przeci · · 
wiei:rntwem tego r:.o się· jako typ przestęp­
cy w katierogii kryminologii ustalHo. 

Kilkudziesięciu inteligentnych świadków 
wystawiło mu to świ&d.o.ctwo podczas roz 
pm. w;, a tednak b.l:oto roz:r.ryc;kiwan:e przez 
Bugajów i przedmieście. Sosnowca było sil 
niejsze i to jest prawdziwa. treść tragedii 
mego nieszczęśliwego ldie.nta, 

„Dlatego Grzeszolski zaapelował od. wy 
roku kasacyjnego do tego sądu_ pl'zed któ 
rym i bez obrony potrafi się oczyś!!ić 
z.ako11czył adw. Hofmokl - Ostrowski. 

'fESTAlvI.IDNr DENATA. 

~ihty, które pozostawił Grzeszolski, skfa 
roV1ane są, jak donosiliśmy, do wladz są­
liowych, obroi1cy adw. Ho:t.mokl-Ostrow­
skiego i do brata żony -- Staciwińskiego 
w So&nowcu. 

W liścią do obrońcy Grzeszolski dzięku 
j0 z:;;. dotychczasową pomoc. zapewniając, 
żo w test:amen-::ie. pozostawionym figilruje 
~a.pis "'~ kwoc).e 2000 zł., jako honorarium. 
dla niegc. · · 

Szwagra sw'~:go Staciwińskiego miano· 
wał Grzeszolski -·generalr;ym wykonawcą, 
testamentu. · 

Lii:.'ty. które pozostawił Grz.:.śzolski, znaj 
dowały się w kopertach koloru żółtego i o­
patrzono były jaki.mś l'osyjskim nadrukiem 

List do adw. Hiofrr:okl .- · Ostro;wskięgQ 
;:ostal już przez władze sądowe krakQ-wskfo 
-r:rzesłany do w:arszawy. . : '.:' . 

Stan zdrowia Pelagii Grzeszołski'ej u-
111.:gł zna,czn-=j poprawie W<!zoraj w. god:zf 
nach porannych przebudziła się ona z głę:.:: 
bokilego snu, lecz przytomności rano Ill'~

1 

odzyskała. . · 
Wiedług opini lekarzy . Grzeszolską . UDĄ. 

się utrzymać PRZY żYCIU. . 
· .. ·w gódzmach popołudniowych "Pelagia , 
Grzeszolska. która tunieszczóna ]est w. si 
paratce w szpitalu św. Lazar~ w Krakcl"· 
~ie odzyskała przytomność. . 
. Po wypidu kilku łyżek herbaty., zapyta 

la pielęgniarki bar<~zo S.łabym głosem: . 
„Co i;>ię dzieje z Pawłem?" 

---a kfody nie dostała ódpowiędzi, zrozu -
miała . widocznie, 7.e · Grz~szolski nie ży~. 
szepnęła: . . . · . 

~,Ja też che~ umrzeć ;a nie chcf dłużej 
Y.yc". . . . 

Powiadomiony rO odzyskaniu przytom~ 
ności przez Grzesz-0lską . dyżurny lekarz 
przybył niezwłocznie do jej pokóju: i chciał 
dokonać jakiegoś zabiegu injekcyjuego, 
kcz Grzeszolska .odtrąciła rękę lekarza i 
powiedziała: ,,ja się nie. pozwolę ratować, 
ja chcę umrzeć". 

'.Den wysiłek był Jednak zbyt wielki na 
wątłe siły cudem uratowanej samobójczy 
ni_. gdyż be,zpośredn~o_. po odtrąceniu leką 
rza popadła w OMDI ,JtlNIE, które. przesz 
10 potem w głęboki sien. 

Sęd.1..ia śledczy Zarzącki zwrócił się· de 
urzędu prokuratorskiego o umozenie spra 
YrJ ś.p. Grzeszolskiego. 
· SP,rawa pogrzebu Grzeszolskiego nie j.est 
jt-szcze def!.nitywnie zdecydowana. · · 
P0gr2~b - odbędzie się w Krakowie nra-

wdopodobnie w dniu. jutrzf'!szym. '· · 
. Sekcja żwłok odbyła si'? wczoraj rano 

. Czy.nione Są zabiegi;· -~by pogrzeb odbył' 
się w Krakowie w mysi: życzenia samobój~ 
cy·, który prosił w li~cie~ o to, aby „być po 
chowanym. w .Krakowie i aby zwłok jego 
nie · w)·stawłoiio na widok ludzi szakali. 

·Rzeczy pozostawione przez Grzeszolskie 
go t, j. tro~hę garderoby, rewolwer i 1&,l 
zł. gotÓ'w ką złożOno w komisariacie · poli"­
cji. " __ ·-··-:_. .... .k~ 
ij - tt 

CHCESZ WIEDZIEC CO CI~ CZEKA? 
- ZAJDZ DO ZNANEJ CHIROMANTKI 
„.MARM()NY:'.~ ul. Piłsudskiego 81. 
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ref cze ;h 
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f-
1 kanie Zarębów składało się z 2 P" 
huchni, przyczem jeden pokój, um~blo 
f~oył, jak na stosunki wiejslder względ 

zwoicie. Ten pokói oddano Rad-' ~ l'Skiej , domovvnics-: zaś lat-em właści-
e mieszkali„. Sypialnię mieli urzą­
gdzi.i~,ś w st0dole na sianie, lub na 

t !U-dzień spędza.li · w polu lub w po-

~~braz był tu naprawdę !adny i Rad 
~ka nie fałowaia . Ż'e się znalazła na 

11J ·prowincji zdala od miejskiego 
:;, Duży jodłowy las i)rzylegał do sa· 
gruntów Zaręby. w pobliżu zaś pły­

rckim korytem Wisla rozdarta tu 
1 ·e piaszczystą łachą. Wieś usta.wio-

l 

dłuż drogi wyglądała wprawdzie smu 
.Oe tak ją też sobie wyobrażała świe-
1iybyła d0 niej warszawianka. 
!zina Zarębów wyróźnia:1a się we wsi 
·e rnoże1 ?..amożnością. ile odmiennym 
n życia. Stary Zaręba ·uwa.żal Eam 

"' za człowieka inteligentniejszego od 
chłopów i nie.wątpliwi·~ hył taJdm, 

Xeiaż tak jak wszyscy we wsi, haro­
pocie czoła od świtu do nory, to jed 

li . ' . 

9 

nak w domu lubi! pa1iskie maniery i nie 
pozwolił się nikomu z sobą spoufalać. 8er­
ce miał dobre ·i w nieszcz~ściu każdy wei 
wsi mógł liczyć na jego ofiarną i_)Omoc. 
Nie wiqdło mu się jednak w życiu. C'hociaż 
kiedyś jako młody i urodziwy chłorak: po 
trafil ożenić się „aż" z córką ziemianina 
z sąsiedniej wst; co jedn! tłomaczyli „cza.­
rem", a inni że: 11Zaręba w tczepku się uro 
dził" - nie był on jednak szczęśliwy. Bo­
dajże z powodu tego ofanku \1\rieś nie była 
życzliwie u.sposobiona do Zaręby, które­
mu nie może dotąd wybaczyć, 'że mu się 
zachc.fa.i:o pańskiej córki. - Nie był 1 ów­
nież szczęśliw~· ze swą żoną, która wiedzio 
na .żalt'm, ż<: się dala uwieść Zarębie, oka­
zywała mu si.ale swą wyższość a nie chcąc 
się upokarzać przed swą rodziną, nie wzię 
ła 0d rodziny żadnego posagu. Pewnego 
dnia donie~c;io·no Zarębie, iż żonę jego ry­
bacy znal~źli martwą w Wiśle. Aczkohviek 
st~.ry t\.vierdzi uporczywie, iż utonęcie żo· 
ny było przypadkowe, prócz jego własnych 
dzieci. wszyscy są głęboko przekonani, iż 
Zarębina nie mogąc wytrzymać surowych 
warunków życia - popełniła samobójstwo 

Zaręba kochał niewątpliwie swoją żonę 
·' i od czasu jtj śmierci czyni · wszystko, aby 

<izieci wychować w kulcie dla niej. Być mo 
.że równi~ź, iż ten kult dla matki, który 
zwl'aszcza: silnie przebijał się w Adamie -
sprawiał, iż w charakterze rodziny Zarę­
pć.w było ooś co tchnę:o pewną delikatno­
ścią. 

Zarzyec~ po kilku tygodniach pobytu w 
podróży poślt:.bnej, wrócili do Warszawy, 
gdzie teść Zarzyckitg0 prz'ygotował tym­
czasem milutkie mieszka11ie, w którym · 
przewidziana już była. przyszła kancelaria 
adwokacka. Narazie Zarzycki musiał jed­
nak zgłosić się do aplikacji sądowej, któ­
rą dano mu w J:::rd.nym z sądóVi· na prowin­
cji, w dodatku aplikację bezpłatną. Pró­
bował zmienić decyzję · czynników miaro­
dajnych, aby mógł aplikować w stolicy -
co oł>iecan0 m"u uwzględnić za r-0k, ale te­
raz - oświadczono mu - z. powodu prze­
pełnienia biur .sądowych · oplikantami ·~ 
mq.si pan iść na prowincję. . 

Wj rodzinie Ncwiczów było z tego ppwo 
du zdenerwowanie, najmniej jednak zde­
nerwowania zdrad?..a!a Jadzia Zarzycka, 
która całą sprawięi postawHa rozsądnie, .do 
radzając mężowi, aby przez 1 rok przesie­
dział na prowincji i basta. 

:......... \iVlogóle dziwię się, że tyle ślamazar­
stwa cka.zuje.sz z txm wybieraniem się do 

::.:plikacji. Jak żyd na. wujnę-wyrzek~a. Ja 
· Jzia do męża. M~iowi zaś poprostµ nie 
chciało · się, jeszcze zabierać do pracy, a 
zwłaszcza wyjeżdżać od młodej żony • . W 
km1cu jednak wyjechał. . . 
· Jadzia nie należała do tego typu kobiet, 

które się rozkochuj&, w dodatku w swo­
ich . własnych mężach. Uczuła nawet }:\flW~ 
ną ulgę, że na jakiś --za.s . mąż - uesztą_ · 
już teraz podejrzhwy i zaraZtlm {>9dener­
wowany w kwestii wierno~ci małżeński.ej 
- będzie nieobecny, co ułatwi ponowne na 
wiązanie przyjaznych nici z niektórymi 
.k;ole.żanka.mi (myślała zas o niektórych 
kok gach); j~ym słowem --·- jeszcze .<'Ok 

panieństwa, przerywanego tylko od czasu 
do . czasu spotkaniami z mężem. . Przypo­
mniała sóbie Adasia. Mimo wszystko mia­
ła dl~ niego jakiś sentyment. 

- Taki -- miły i zupełnie jeszcze nie :nę­
s'ki dzieciak. Muszę ge odszukać i wytłu­
macz;>'Ć mu, że nie mogłam inaczej :postą· 
pić. Ostatecznie chciałam wyjść zamąż, 
myślałam zresztą, że Zarzycki będzie par· 
tią dla mnie jak najbar_dziej odpowiednią,· 
okazuje się, że prócz zmysło~go brutala 
·nie ma w nim nic szczególnego, · 

Takim rclle~sjom oddawała się Jadzia. 
Od .znajomych dowiedziała się, ie Adanl 
wyjechał na wieś na· wakacje· i że 1lie jest 
wykluczone, ~ż w. tl':lll ,.roku prze~e SWll 
nau~ na.· UUlW.~e. · · · · d.c.n.. 
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Surowy wyrok na niebezpiecznego rabu 
Radio . 

5 lat więzienia za napad na wieśni·aczkę 
1 

. . 

6.00 Progr. lok dla Katowic. 6.30 Pieśń 
6.33 Gimn~tyka; f.50 Muz. 7.15 Dzien. 
por.; 7.25 Programy lokalne; 8.00 Ąud. 
dla szkóL 11.30 Aud. rlta szkół; 12.00 Hej 
uat; 'i2.03 Koncert rozrywkowy; 12.40 
Dzien. poład.: 12.50 Przyrządzanie mięsa 
w domu"; 13.00 - 14.0G Przerwa dla Kra 
kowa Lwowa, 13- 15 dla Warszawy, 15. 
15 Programy lokalne; 16.10 Tomasz Al va 
Edisvn; 16.35 Koncert solistów. 17.00 „Sy 
tuacja na Rałtyku" - odczyt; 17.15 Jan 
Brahms: Kwartet fort:Iep. 17.50 „Chrzest 
Litwy - odczyt; 18.15 Wiad. sport. 18.05 
Hokei na lodzie; 18ł20 Programy lokalne 
18.50 Handel rolniczy; 19.00 Sąsfad Pikie 
liszek- op.; 1.9.20 Programy lokalne. 20. 
35 ,,Chwila Biura St~diów"; 20.45 Dzien. 

W dniu W<!Zoraiszym na "okandzie są 
du okręgowego w · Piotrkowie znalazła się 
ciekawa sprawa niejakiego Jana Rychty. 
mieszkańca Sulejowa który dał się odczuć 
dotkliwie mieszkańcom Sulejowa i okolicy 

Akt oskarżenia zarzuca Ruchcie. że w 
ciniu 25 listopada roku ub. dokonał napa­
du rabunkowego na wracających do domu 
wieśniaków. Błażeja i Mariannę Bereżków 
którzy dokonali na targu zakupów rozmai 
tych artykułów. 

Rychta mianowicie stanął w lesie, przez 
który przechodziła droga, wiodąca z Sule 

jowa do Taraski, i tu wyskoczył nagle z 
poza drzew, wyrn:ał z rąk pr21erażonej wie:ś 
niaczki koszyk zawierający oprócz chust­
ki i artykułów pierws,zej potrzeby - rów 
11ież J 5 złotych gotówki, po czym zbiegł w 
niewiadomym kierunku. 

Po zamknięciu przewodu sąd udał się na 
c~łuższą naradę, w wyniku której został o­
głoszony wyMk, skazujący oskarżonego Ja 
na Rychtę Pa 5 lat więzienia z pozbawie· 
niem wszelkich praw na okres lat 10. 

Pr.z.ewodniczący sądu, wiceprezes s. o. 
sędzia Michalewski, w motywach wyroku 

„11111211m111111„„„,„„„~„Qte• ...... „m.'l~aw~łEl!llmllD4•IL'll':lllllml„11111„•ee„„11111„„11111 ... 

Zgon bohatera ·procesu o otrucie 
wiecz.; 20.!>fi Pog. akt.: 21.00 Opowieść o Przed kilkunastu dniami przed sądem 
Chopinie na obczyźnie; 21.45 Mocart: okręgowym w Piotrkowie toczył się sensa 
kwartet smyi::zkowy i dwie waltornie, 22 . . cyj:r..y proces 0 usiłowanie otrucia. ,,Kap-
35 Mała Or. - refreny; 23.00 Programy · sem"- t111cizną na szczury mieszkańca 
lok. clla Warszawy i Lwowa. wsi źarnowica. Mała . gm. Bogusławice.· 72 

Jak si\; dowiadujemy - '"- dniu 15 b.m. 
Roch Szczepanik przenió::'ł się do wiecznoś 
ci, usuwając się z drogi, zachłannego ,.;ię­
cia, który jednak już nie bę<lzie mógł z te­
go korzystać. • : ~ .. 

Kronika Piotrkowska 

. Kurs O. P. L. O. 
Obwód Powiatowy L.0.P.P. w Piotrka. 

wie rozpoczął zapisy na kurs O.P.L.G. IU 
kategorii 65 godzinny, który rozpocznie 
siQ w końcu b. miesiąca. 

Infonnacji udziela i zapisy przyjmuje 
biuro Obwodu Powoatowego LOPP. S1o­
wackiego Nr. 5 gm.ach Sądu Okręgowego 
pokój Nr. 15 w godz. od 10-14 i 17-19 
codziennie do dnia 20 lutego b. m. 

Komunikat 
W związku z zapytaniami, niniejszym 

podaię <lo wiadomości osób zainteresowa­
nych, że iio Teatru Powszechnego w Piotr 
ii.owie mogą być przyjęte jeszcze cztery 
Gsoby, mianowici-'; dwie panie i dwóch 
,panów. Zgłaszać się można w godzinach: 
u'i 17 do 19-ej, ul. Narutowicza 53. 

WACLA.W $IE:N'KOWSKI 
Dyrektor Teatru Powszechnego 

w Piotrkowie Tryb, 

HE • • a 

„O.l{AZJA" ituprlo i sprzedaż rzeczy uźy· 
wan)'cll -· amykwanat, ul. Sil!n.kiew1 -
~ .Nr.15. 

letniego Rocha Szc1..epanika. 
Czynu tego dokonał jego zięć Mikołaj 

Jagodziński, dla którego płacenie alimen­
tów dla starca wydało si~ ogromnym cię­
żarem. 

Jagodziński twierdził, że . starego nie 
będzie trzymał illnżej J'lk 5 lat". I dopuś­
cił si? zbrodni jeszcze przed upływem tego 
term~nu, za co został skazany na 8 lat wię 
zienia z pozbawieniem wszelkich praw na 
lat 10. . :... , ·- , ....,...: 

Wkrótce w kinie „AS" 
Polska komedia 

Pięt.ro wyżel 

~--------~------------------!:llm„„ ...... _..„ .................. llm!. 
Dziś i dni następnych! 

Dramat nl~winnle skazanej tancerki paryskiego music-hallu. 
Niebywała emocic I napięcie od p!erwszej do ostatniej sceny. 

KINO· TEATR nz· N OSKA O A Najwiekszv film gwiazdy, 

S · płomiennej 

I\ · · Meksvkanki 

PL. NIEPO· 

DLEGł.0$CI 2 

DOLORES DEr.. RIO 

i najpiękniejszego meżczyznv XX w. 
oouor..AS FAIRBAN.CS jr. 

światła I cienie Paryża - oto tło tego niezapomnianego naj­
większego filmu erotycznego bieżącego sezonu. 

Nad program - DODATKI DŹWIĘKOWE 

- Pomimo kosztownej dzierżewv filmu ceny miejsc zwyk~e.:_::-

. Kronika tygodniowa Piotrkowa ~ Plotkami nie zajmuję się - mówi Jni 
radca - mam swoje zmartwienia i kłopo-
ty. „ . -~ „,,.::., .,,,~ 

Lekcje tańca.-Wieczory humoru.- Ubój humanitarny 
Oczywiście przyjęcie było wspaniałe, przy 
byłe- wielu za.proszony..:h gości. Zabawa w 
pokoju sypialnym, zamienionym na pręd­
ce na salon, ~akoś ni.e kleiła się. Panie z 
cicha prowadziły rozmowę, zaprawioną lek 
ką opmową i aktualny1r..i ploteczkami i nie 
które ukraClkiem :rJewały. Panowie zaś by 
li naprawdę jakoś podnieceni i cokolwiek 
I•Odenerwowani. 

Co chwilę któryś z panów spozierą.ł na 
zegarek. Ujsiłował jednak robić to dyskret 
nie. Pomimo przestrzeganej ostrożności· 
wszyscy pano·;vie w odstępach rytmicznych 
wyjmowali zegarki z kieszonek od kami -
zelki, spozierali z widocznym smutkiem 
na wskazówki zegarka i znów wkładali go 
do kieszonek, Rytmika przeradzała się nie 
mal w mechanjzm. · 

Na wszystkich twarzach zajaśniał uś­
miech, który był sygnałem wawnęt.rznej 
radosci, gdy pani domu, wchodząc do sa­
lonu, ~znajmila gościom: 

- Proszę do stołu. 
Przy stole było gvrarn•) i wesoło, Dow­

cip nie ustępował na mgnienie oka. 
W'M-yscy byli roześmiani, wese-li i ocho 

czy, a kielich krążył bez ustanku, wywołu 
jąc co raz większe napięcie wesołości. Pi­
to zdrowie gcspodyni. gospodar.za. obu go 
spodarzy, pito zdrowie każdej z obecnych 
pań, po tym zdrowie obecnych i nieobec­
rkych panów, a gd,y_ toasty wyczerpano, roz 

poczęto .• d~ capo al fine". 
Koło godziny dli....gie J, czy trzcc;iej tego 

dobrze nie pam.iętam, goście rozpoczęli o­
puszczać progi państwa Iksiewiczów. 

Naczelnik dp!jalsi<i . !rtóremu nagle na 
t:licy osłabły nieco nogi, uparcie utrzymy 
wał, że wszystk,) byłoby dobrze. gdyby tro 
chę więcej było napo1ów, gdyż bawić się 
tak na sucho, to Jako.ś nie uchodzi. I.tni 
panowie przytakiwali z :przekonaniem. 

Panie natomiast podzieliły swoje zda -
nia. Jedne twierdziły, że to skandal w ta­
ki sposób urządzać ,,proszoną kolację", in 
ne znów pr21ekonywały1 że ani gęś, ani :ry­
by nie były smaczne. Tamte znów były 
przeświadczone, że wszystkiego było za 
mało i teraz o tak późnej porze muszą · Nra 
cać głodne. Jednym slow.em nikt nie był 
zadowolony i wiele na temat ,,proszonej_ 
kolacji" było do powiedzenia dzisiaj i w 
<lni następne, 1 " , 

Jednak rJe wszyscy zajmują się sprawa 
mi cudzymi. Stanowczo nie wszyscy. Po­
między plotkującymi i obmawiającymi 
swych przyjaciół są wyjątki. Są to prav.r­
dziwe umkaty, ale są. Znam takiego uni1<a 
ta l To emerytowany radca Z. 

Proszę sobie wyobrazić: on zajmuje) się 
tylko swoimi kłopotami. Zagadnąłem go 
kiiedyś na ulicy. 

- Radcuniu, co słychać u państwa lk­
:iliewiczów. 

- Kłopoty ? - podchwytuję go za sło-
wa. ..i,_,"" .{aj,,~1 

- A no tak. Już dwa tygodnie chodz.~ 
stale na lekcje tańca i ani rusz nie mogę 
nauczy6 się tego tanga. 

- tlade;a i .a 1ekcJc tańca w takim wie· 
ku'? - za.wołałem srodz1:; zdziwiony - rad 
ca żartuje. 

- Wcale ri~ :żartuję. Chodzę, bo muszę 
Wlaśnie dwa tygodnie temu wybrano mię 
na pre.tresa komitetu c!'> walki... powiedzmy 
do walki z tytułomanią, więc jako prezes 
będę musiał ciągle m·ządzać dancingi I 
Jak ma:rr.i. ucządzać da1!cingi, skoro nie u­
miem tańczyć tanga. 

Pomimo ciężkicn czasów, jakie przeży­
wamy_ ob,;cme, nie wszyscy mieszkańcy 
Fiotrkowa chodzą z ponurymi minami i 
t war~ zachmurzonymi. Są jeszcze in~ 
ni obywateie, u których uśmiech Jakoś cią 
gle gości na ustach, którym. zdawałoby się 
świetnie powodzi się. Są. to meliczni ci 
wesołkowie,- którzy i siebie i innych po 
cieszyć i rozśmieszy~ umieją. 

C'hcesz. n1iły Czytelniku, zapoznać się z 
takimi wesołkami, to wybierz się na „wie 
czór humoru" i tam dopiero zobaczysz, co 
to jest prawdziwy humor, gdy rozśmi.eszo 
ny do łez produkcjami p. I. .$. popartymi 
p1·zewsż.,,zającej jakości grą p. J. D„ J.R. 
K:.H. i J.M. zapomnisz o troskach domo­
wych, zapomnisz o świecie, zapomnisz wre 
;:,zcie o tym, ie ;esteś na ,,Wieczorze humo 
ru". Jedynie w taki boski stan ri.eswiado­
mości wprawi cię, czytelniku ko(;hany, 

zakomun;kowa.ł . że sąd nie :mógł di' · 
ry ii~iadkom obrony, którzy byli skł 
ni z v.skaJ'Żonym, natom~ast wziął 
gę złą opinię oskarżonego Rychty i 
za wiarogodne zeznania świadków 
żenia. szczególniej Gadomc;kiego, k~ 
dział teg~ dnia RycMe, wracającego 
do Sulejowa z koszykiem. 

Rychta człowiek młody, przyjął 
ze łzami w oczach. 

--l"S!!!!CJ 

. ~ CZYTELNIKU I ] 

Podziel się swymi spostr12 

niami !ub uwagami z Red1 ' 

„Głosu Trybunalskieg 
Teł ef on I 0.55 

oiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii-...,_, 
l 

Zawody bokserskie in~ 
dualne o mistrzostw· 

m. Piotrkowa 
Miejski Komitet WF. i PW. 

mia, że w dniu 20 i 21 marca. 193 . 
będą. s1~ zawody boksers~ie indY\\1? 
o nustrzostwa m. Piotrkawa w.~ jl 
kich wagach. 

Za~·odnicy z.:ze~ni i niezrzesz{; 
cy przygotowac si~ do powyższy<\ 
rzcstw, wmm zgłosić się do Kome 
,;.,kiej ,(Plac Za~owy Nr. 3) do ~li 
tego o. r. w godzinaeh od 10 do 12 

1'ren1r.g1 dla zavrndników odb 
będą pod kierownictwem instruk 
sk1eg? .!f.omitetu WJ!'. i .P'W. p. J ó2"a 
czy{;.Kieg,> w saii Seminarium ze·' 
wtorki, czwartki i soboty w god · 
19 d~ :.n-ej, 

.KOMENDANT P.W. 

l 
. SPRZEDAM nową maszyn~ do 
i nauczę najnowszym systemem 
niej za 300 złotych. 

.Piotrków, ul. Legionów .2. 

„Wieczór humoru". I czyż nie w 
pierai. instytucję, która daje tyle 
go _?. I 

. w życiu tak często bywa, że nal 
skakiwać od rzec"Zy wesołych i pą 
uych do zagadnień przykrych. Jest 
kia kolej rzeczy. Nikogl' to nie 
ui też nikt nie obrazi się. B)'\va 
mi. że tragedia. życiowa :est' czy 
czy; komedią, zaś samo ~:ycie staj;e 
gedi~. Wjele jest podobnych poJ • 
uzyskały uznanie i ruejako przep · 
swrnbqa.ną cyrkulację. Takim 1 

względnym wyra?.eniem jest ,,h 
ny ubój". 

Obecnie zwierzęta w Piotrkowie 
~ały się szczęśliwych czasów. Nie 
raz, kochany Czytelniku. ż-e ludn ' 
stała prześladować zwilerzęta - tł, 
biJają je „humanitarnie". Czytelnik 
ne zaciekawiony:, zapyta na czym 
ten post~p, ta zdobycz 20 wieku. 
manitarne zabijanie zwierząt. któn 
tyle posiadają wmy, że ludzkie .żo 
be.? dna i nap.ełnić je nikt i nigdy 

. ła. Zabijanie to, jak mówią ,,hum 
polega na t;ym, że wychodzi do 
silnie przywiązanego · łańcuchami 
"humanitarnego l.abijania" w ub 
ciekającym krn'ią i prz.eraźliwie 
cym i szamocą.ce się zwierzę. które 
czuwa swoją śmierć i płacz.e jak dl 
uderza pałką w głowę. Uderza tak 
aż zwiierzę traci ~rzytomność, w 
spec sięga nożem do serca 
Otóż synonimem . humanitarnegt 

;u" z powodzeniem może być po · 
1,pałk_ą w łeb".· . 

Tr8n lecznlczr poleca Ski . .łpt. P. ·Podgórskiego Piotrk6w, Słowackieg 
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i*Cja Gimnazjum Państwowego im. 
i)rObrego w Piotrkowie Tryb. dono­
jd dnia 22 do 27 lutego 1937 r. od· 
ię będzie egzamin kandydatów na 

Ostatni akt tragedii Orzeszolskiego 
o z 6-ciu klas, od godz. 16 do 20 Luntlnal środek usypialący ... na zawsze 

•li · termin zgłaszania upływa dnia. 
d u r.b. o godz. 12. 

u7.1...-cu.u. a o dopusz-czeni~ do egzami­
yć należy: 

ykę urod~nia 
ntualne świadectwa szkolne 

'orys 
kaz l~ktury z języka polskie.go 

ff! typie humanistycznym co i ile 
e z języka łacińskiego} 

l;=~ ... J"~~ccnia w P.K O. taksy eg· 
ainacyjnej w kwocie zł. 30.- na. ra­

·Ż ek Gimnazjum, konto Nr. :i3.108 
kc p.o. DYREKTORa 

(·). WIKTOR BUZEK. 
il". 

skarżona'' 
„AS" wyświetla obecnie, po wiel 
ce:sach „Niezapomnianej symfo­
natyczny film ,.Oskarżona" 21e 

Dolores deł Rio i Fairbanksem ju-

del Rio po długiej przerwie, os-
111owu występuje w film.ie ,.Oskar 

jej drugim filmem (po •. Królew 
ory.cie"), jaki się ukazał u nas. 

;est nawskroś amerykański. Skła­
dW"óch części: pierwsza dzieje się 
, druga na sali sądowej. Rlewia ka 
, z wielk!ł: ilością pięknych dziew 
prawa sądowa z masą dramatycz 
gółów, to specjalność am.-erykań 

· yserów Film jest oczywiście na­
j sensacyjny, akcja toczy się szyb 
ując w tragiczne momenty. 

zinie obrazów tego rodz1ju a.me 
~ naprawdę !"Joo~ścignieni. Zna-

W. hotelu Polskim w Krakowie Paweł 
G~lski i żona jego Pelagia popełnili 
samobójstwo, trując się luminalem. Paweł 
Grzeszolski - nie żyje. - Tragiczna pa­
ra., która połączyła swoje losy nad groba­
mi dwojga dzieci i pierwszej żony Grze.. 
l37.0lskiego, ostatecznie załamała się psy­
chic:mie i zr.ezygnowała 7. dals~ej walki z 
surowością prawa i surowszym jeszcze ~ 
dem opinii. 

Od wielu miesięcy przesuwały się przed 
naszymi oczyma sceny ·wstrząsającego dra 
matu. którego epilog według wszelkich 
prawideł sztuki i odwiecznych praw, ta­
niec miłości i śmierci musiał być właśnie 
taki, jaki się odbył w Krakowie. 'rragicz­
na scena w num~rze hotelowym była tu 
wprost nieunikniona. Arcymistrz w tworze 
niu dramatów - życie ludzkie -- stv;o­
rzył jeszc7.e jedno dzieło smutne i pełne 
bolesnej wy~.owy. 

Nie trze.ba iuż dziś dociekać, czy Grze­
szolski był winien, (!zy nie. Czy rzeczywiś 
cie wytruł swą rodzinę, czy też stał się o ... 

mię sensacyjn~i nie odbiera jednak „o­
skarżonej'' walorów artystycznych. 

Gra aktorów jest 1oskonała, wiele soen 
poglębionych psychologicznie. Tańce este­
tyczne, girlsy wprawdzie. jak zwykle scho 
dzą z.e schodów, za to para głównych akto 
rów produkuje pomysłowy taniec panto­
mimiczny. 

Rozprawa w sądzie, za.kończona niespo 
dziewaną, m,istrwW'ską , ,rekonstrukc.1ą 

:r.brodni" zrobiona j~t z pełnym rea.liz -
mem. 

r. p. 

~„„„„„„ ... „„„„„„„„.!„„„„„„ 

atalna otnyłka właściciela 
składu a.ptecznego 

st lekarstwa na kaszel-dał płyn przeciw świerzbie 
iegły poniedziałek t .j. 15 b.m. do 
isariatu policji zgłosił się Wlady­
pień, zam. w Piotrko\\ie przy ul. 

skiej 14, i oświadczył, że tegoż 
o żona udała się do jednego ze skła 
teczny<'.h przy ul . Piłsudskiego w• 
wie i zażądała lekarstwa na kaszel 
ka. 

Po przyniesieniu lekarstwa do domu o­
kazało się, że flaszeczka zawiera p.yn prze 
ciw świerzbie. 

Zawiadomiona o tym wypadku policja 
wszczęła energiczne dochodzenie celem po 
ciągnięcia do odpowiedzialności karnej 

winnego. 

fiarą tragicznej pomyłki. Nad trumną nie 
czas na rzucanie potępienia na kogokol­
wiek. Kurtyna już zapadła i publiczność, 
jeszcze onegdaj tak bardzo rozgorączko­
wana, w zadumie przechodzi nad tym do 
porządku dziennego. 

W całej tragedii Grzeszolskich najbar­
dziej wstrząsająca jest scena w num.erze 
hotelowym: scena pożegnania się z życiem 
Czy Paweł by! winieą, czy nie, rozstanie 
się z życi€m tych dwojga, których połączy 
ła miłość, była chyba tak straszne, że tam 
w hotelu okupili wszystkie swoje winy. 

Zebranie Towarzystwa Opie­
ki nad więźniami „Patronat" 

w Piotrkowie 
W dniu 26 b.m w sali biblioteki Sądu 

Okręgowego w Piotrko~ odbędzie się 
Zwycza.:fne Walne Zebranie Tovrarzystwa 
Opieki nad więźniami „Patronat" w Pio 
trkowie, z następującym. porządkiem 
dziennym: 

1) zagajenie i wybór prezydium; 2) spra 
woooanie z działalności Z'81'7.ądu; 3) spra 
wozdanie kasowe; 4) sprawozdanie Komi 
sji Rewizyjooj; 5) wybór ustępujących 
członków Zarządu i zastępców; 6) wybór 
Komisji Rewizyjnej; 7) wolne wnioski. 

Zebranie prawomocne będzie bez wzglf 
du na ilość obecnych członków. 

za Zarząd: 
Prezes ( - ) Stanisław Puiczewski 

"i®pre74e8 Sądu Okręgowego 
Sekretarz ( -) Zbigniew Blotnicki. 

Zawody ping-!)ongowe 
W dniu ~O i 21 b.m. Miejski Komitet 

W.F. I P .W. organizuje zawody ping-pon 
gowe zespoło'\\~ {po 6-ciu graezy w ze&­
pole) o nagrodę przechodnią Miejskiego 
Komitetu W .F. i P.W. oraż zawody indy­
widualne o tytuł mistrza ro. Piotrkowa na 
rok 1937. 

Zgłoszenia nalieży pr.2leSyłać do 14iej -
.skie! Komendy P.W. (Plac Zamkowy Nr. 
3) w terminie do 18 lutego 1937 r. w załą 
czeniu 1 złoty jako wpisowe od z.espołu. 

Zawody odbędą się w pawilon~ parku 
im. Poniatowskiego w Piotrkowie. 

Zbiórka zawodników w Jniu 20.11. -
1937 r. o godz. 14-ej w powyższym lokalu 
poczym nastąpi losowanie i otwarcie za­
wodów. 

Dlaczego w Krakowie? Słusznym~ 
przypuszczenie, że, jak to krążyły pogło" 
ski. chcieli uciec do Czechosłowacji, ale\\, 
ostatniej chwili zabrakło im sił do wiecź. 
nego ukrywania się przed surowością obr&. _ 
żonego prawa. 

Jakby dla tym. Y\iększego pokt1eślenia 
fataJizmu, który zawisł nad losami rodzi­
ny Gzeszolskich, samobójcy nie uciekli się 
<i? pomocy środków gwałtownych np. bro 
ru palniej, ale zażyli środka usypiającego. 
luminalu, który użyty w dużej dawce -
uśmierca. 

A więc i tu bronią była„. trucizna! 
Luminal jest środkiem stosowanym W' 

medycynie dopiero od kilku Jat dla uspo· 
okjenia nerwów. Ufyv;a.ny ~ w wypad­
lr.ach bezsenności. Skuteczny też jest pod­
czas ataków epilepsji. Luminal używa się 
w dawkach 0,1 grama do 0,2 grama. --'-' 
Na to, żeby luminal sta! się zabójczy, trze­
ba go zażyć około 1 grama. '!'a.kie też pew 
nie dawki zażyli Grzeszolscy. 

Sprawa Pawła Grzeszolskiego jest już 
skończona. Do olbrzymiego pliku akt tej · 
sprawy dojdzie ~ jeden, ostatni pa­
pier: urzędOViie za"iadomienie o śmierci. 

W pa.mięci ludzkiej jednak długo jesz­
cze pozostanie ta niezwykła tragedia, ktć­
ra. wstrząsnęła umysłami jako zdarzenie o 
zupełnie niezwykłych rozmiarach i rozma­
chu godnym czasów renesansowych. 

Znaczna poprawa w stanie 
zdrowia Ojca św. 

MIASTO WATYK.A:RSKIE. Korzysta­
jąc z coraz lepszego stanu zdro\\ia, Ojciec 
Sw. wr.zoraj po raz pierwszy od dłużs7.eg'O 
uasu spróbował stanąć na nogi i przejść 
się kilira kroków. Próba odbyła się w obec 
nośd lekarza przybocznego prof. M.ilani. 
pielęgniarza i dwóch sekreitarzy prywat­
nych. Oczekiwano jej z pewnym niepok<>­
jem, miała bowiem wykazać, czy poprawa 
obserwowana w ciągu ostatnich dni jest 
istotną : trwałą. Próba jednak wypadł~ 
znakomicie. Ojciec św. nie odczuł po niej 
am bólów a.11.i zmeczenia. Dla ostrożności 
próby z porady leka1·7..a zbytnio nie prm~ 
dłużano . aby nie wyczerpy~rnć Dostojnego 
Chorego z sił. Natomiast podobne próby 
powtarzać się będzie również dni następ­
nych, mając nadzieję, ·~e wkrótce Ojciec 
św. odzyBka całkowicie swobodę ruchów. 

' jsmakowitsze wyroby cukiernicze ...,. TYLKO w ·,, R O M · 1 E'' Stowaelieao & 
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~rwawa Mep 
~sacvjne dzieje rudowłosej 

e1 piękncśc Paryża 

~ifrcel Leyden postanowił uczynić o­
Jtrią jeszcze próbę. 
ś. ~epl -- odezwał się prosząco. -M;~p 

0bądź okrutną.! Masz dopiero 18 lat i 
10wiesz napewno co :ma czy miłość! Może 
I'! ·inylisz„. 
0 rzerwala mu. 
czy na pół przymknęła, wargi stały 
nagle jak gdyby pełniejsze: właściwy 

~~h zaigrał na nich 
c Sądzisz pan, panie Marcel, że nie 

co to miłość. przecież jednak mó­
dalej, chociaż mię tern nudzisz! 

· ło to zawi:ele dla młodzieńca . P.rne­
!iziło to jego sUy. Zamilkł. 
P,nąl przezornie za krzesłem i ]Pod -
·firankę, podczas gdy Mep zbliżyła się 

od okna., wymieniając milczące po-
.wienia i znaki z monterem, który stał 

gi<ej stronie ulicy. Gdy pani Japy 
· a. spostrzegła natychmiast co się 
. Zrozumiała drazliwą sytuację, jaka 
wała w pokoju i starała się opanować 

ją wesołą paplaniną. Jakkolwiek 40-let­
nia kobiet.a, była jeszcze jednak wcale P!'ZY 
stojna i powabna. Inteligentny sposób W'Y 
rażania się zdradzał, 7.t wie czego chce, 

Marcel Leyden odszedł niebawem i mat 
ka z córką pozostały znowu same. 

- Czego on chciał? - zapytała znowu 
pani Japy. 

Mep opovriedziała wszystko. 
- Dałaś mu kosza ·~ 
M.ep uśmiechnęła się. -- Czyż mam 

pójść za tego młodzieńca? - Sądzisz mat 
ko, 7.e mojem marzeniem ma być wegeto­
wanie w jakimś prowincjonalnym miaste­
czku jako żona prefekta, lub coś podobne­
go? 
Każdy kapelusz, któryby i kupił, byłby 

przedmiotem gapienia się krytykowania 
ze strony sąsiadek. Nie rozumiem jak mo 
żna żyć w tłumie małomiejskich gąsek? 

Pani Japy odparła z irytacją: 
- Swiat przedstawia się w twej głowie 

inaczej niż jest rzeczywiście, moja Ml~p! 
Nie widzę abyś miała jakieś nadzwyczajne 
perpektywy. Nie wszystkie kobiety mogą 
mieszkać w Paryżu, i nie powinnaś zapo­
minać, że jesteśmy ubogie. Marcel Ueyden 
odziedziczy po śmierci matki duty mają­
tek a jego nauka i chlubne świadectwa 
oraz jego wrodzona inteligencja rokują mu 
wielką przyszłość. Sądzę, że to wystarczy 
aby cię przeko11ać, tern więcej, iż Marcel 

jest istotnie przystojnym i wykształconym 
rrJodzicńcem. 1 

- A jeśli go nie znoszę? 
Pani Japy wzruszyła ramionami i wy­

szła z pokoju. :Mrok zapadał. Szare ci.oo.ie 
stavrały się coraz gęstsze i gęstsze, ogar­
niając miasto i kładąc swą szatę na domo­
stwach i ulicach - niby wielki dywan. -
Pod wpływem nadchodzącego wieczoru u­
stawał huk i łoskot pojazdów, zwykle to­
czących się po ulicach. 

Wielka gotycka katedra wraz z 13-ma 
v;•ieżami tonęła w niebieskawo białej mgle. 
Gwizdki fabryk wydały ostry świst i dym 
z kominów przestał płynąć ku niebu. 

Mep słuchała prze~; chwilę odgłosów, 
jakie dochodziły z kuchni, kędy jej matka 
wyszła, następnie zaś gdy się wszystko 
uciszyło. wfożyła zarzutkę, rembrandtow­
ski kanelusz, o szerokich krezach i zniknę­
ła ~ mi~szkania 

Przebiegła kilka uiic. aż wTeszcie znala­
zła się we wspaniałych alejach, założonych 
na miejscu dawnych murów obronnych. 

Tam, gdzie hzvżcwały się ulice, stanę­
ła, cookając krótką ch"ilę. 

Zbliżył się wreszci~, nadszedłRzy z dru­
giej strony, eleganclii, młody r)ficer. No­
sił z tantazją na bakier ~zapkę, okrywa­
jącą mu kruczo czarną bujną czuprynę, 
gładko i starannie uC7..esaną. Ogorzałą e­
nergiczną twarz porucznika pieehoty ozy-

wiafy wi~kie, płomienne oczy. 
Podszedł ku dziewc~ynie, a Mep rzuciła 

mu się w objęcia z taką namiętnością, ja­
kiej trudno było spodziewać się u ośmna.­
stoletniej panny. 

- Przychodzisz wreszcie! - szepnęła. 
- Nareszcie, Gastonie! Umierałam z tę-
knoty za tobą. . 

- Ależ ~ep ! Stawiłem eię punktualnie 
co do minuty. Wszak to dopiero 7 godzi­
na. 

- Musiałam ;ednak czekać d~.ie minu- · 
ty. Dwie minuty, Gastonie, to wieczność, 
kiedy się kocha. 

- Wif'm o tern najlepiej! Miłość nasza., 
Mep, jest obopólnie równo silna! N ieroz­
łącza;my się zatem już nigdy więcej, bo 
cóż może stanąć na przeszkodzie nas2lej 
miłości?! 

Stał i patrzy~ badawczo w uczy dziew·­
czynie. Zarzuciła mu znowu l'~e na szyję. 
a on przycisnął ją mocno do piersi, trzy­
mając długo w uścisku. 

Wi tyle, po za ni.mi, poruszyło si~ coś w 
krzakach. Ktoś podniósł gałąź i przed pa­
rą zakochanych stanęła postać pobladła. 
ze skl'zywioną i:;traszlh.ne twarzą. Dwoje 
oczów patrzało ogniściJe Ilf oficera, jak' 
gdyby czfowiek patrzący chciał się we­
drzeć .swojem spojrzeniem w głąb piersi i 
przepalić oficera tym wzrokiem. d . c. n. 

J 
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Różne plotki 
lbnsiem· Duval był na maskaradzie. 

Oczywiście przebrany za apasza Z czer­
woną chustką wokół sz.yi i w zabrudzonej 
cyklistówce. Kiedy nad ranem wraca do 
domu pod dobrą datą z futrem, przewie­
szonym przez ramię, podchodzi doń sier­
i:ant po!icii. 
~ Stać'! - woła. - Skąd i dokąd? 
- Mon Dieu! - jąka się Duval - :niech 

się pan nie denerwuje. ·Nie jestem praw­
c1ziwym apaszem, nie jestem prawOziwym 
p.l"iestępt'.ą, jestem przyzwoitym człowie­

ajwięcej wygranych -na terenie Piotrkowa i okolicy pada sta· 
le w szczęśliwej kolekturze 

DOMINIKA 

NIEWINSKIEOO 
w Piotrkowie · przy ul. Słowackiego 22. 

lub w oddziałach w Rad'Ómsku, Bełcha­
towie, Sulejowie i Skiernie Il icach 

Szcześliwe losv do l· ej klasv 38·ei Loterii jui są do nabycia. Ciągnie· 
nie 18 lutego. kiem i wracam z maskarady. 

-- Ach t:łk, - mówi policjant - to .f:iię I 
doskonale składa. Ja również nie jestem Kto pragnie popra~v bwtu 
prawdziwym policjantem. 

To mówiąc wyr-ywa Du•1alowi jego fu- n I ech SDleszw DO los! 
tra i znika za rogiem. iii••••••••1••••••••illl••illll•••-••••-••• 

Donos?,ą, z ZRRS,, że jubilerzy w Mo­
skwie zaczynają sprzedawać artykuły swo 
jej branży. · 

D7--wniki londyńskie zauważają, że żad­
na galęź handlu nie wykazuie od lat takie 
go rozwoju, jak jubilerstwo." 

W Moskwite istnieje 96 sklepów jubiler­
skich, a ponieważ nie są. w stanie spro­
stać licznym, 7..amówieniom zdecydowano 
otworzyć · jeszcze dziesięć sklepów. 

Pewien ćzytelnik jednego z pism angiel 
skich komunikuje, że w młodości jego -
przed pięćdzie!'lięciu kilku laty - można 
było podziwiać w Bromley na południe od 
Londynu drogowskaz z napisem: „WJ kie­
runku Konstantynopola". 

I zapytuje, kto mógł uważać za stosow­
Jlei wskazywanie drogi do Turcji poczci­
\\-ym obywatelom miasteczka BrorrJey. 

Ale jednak jest to le.psze. niż gdyby na 
Wilhelmstrassie umieszczono napis: ,,Nach 
Paris". 

Londy1iski ekarz dr. Goodfelfow dowo­
dzi, 7.e płacz 1est zdrowy, gdyż każda łza 
zabija w oku · 2.8 'bakcyli. Łzy, :-,danjem te­
go lekarza - spełniają czynność <'luyn­
fekującą. 

Zachodzi PY.tanie. co powiedzą na to psy 
chiatrzy, dowodzący, że \rłaśnie śmiech 
jest 7..drowy. A może pogodzą się lekarze, 
że śmiech tylko wtedy jest zdrowy, kiedy 
człowiek śmieje się do łez 

Hitler znów podarł jedną z klauzul trak 
tatu wersalskiego. Jeśli tak dalej pójdzie, 
to z traktatu wersalskiego zostanie nie· 
długo„. confetti. 

1- 1~695 
Na aor;;.rodne roly w firini• _ 

POLECA 

Pirma ,,IR. LUFT'' 
ul. Słowackiego 1. tel. 14.95. 

W ni.ektórych państwach europejskich 
zagadnienje „rozładowania" bezrobocia, Wichura zrzuciła marynarza 

w przepaść to .iuż nie kwtstia tylko 7• w r: s t a •.. 
- Im głębiej ·n las. tym mniej drzew! 

- skarżył się w sejmie jeden z posłów, l~ry QDYNJĄ. 16 2. PrZi~choCzący wiaduk 
tern, łączącym port z mhstem, 22-ietni ma 
rynarz Krytko, ,mstał porw:tny wkhrem i 
strącony z wysokości 12 m na tory kole­
~owe. 

t'ykując gospodarkę rządową w lasach pań 
stwowych. · 

Kanclerz Hitler zakazał <)bywatelom 
niemieckim przyjmowania nagrody Nobla 
Nie rozumiemy dla c?.ego. Przecież Nobel 
nie tylko ufundował nagrodę pokojową, 
ale .i wynalazł... dynamit. Czyżby o tym 
za:pomniano? 

Wezwany na miejsce lekarz pogotowia 
stwierdził u marynarza ciężkie obrażenia 
cn łeg·o cia1a, połamanie żaber i rąk. W 
st<-.nie beznadziejnym przewiez'ono go do 
S7.'pitala. 

... „„„„„„„ ... „„„„„„„„ .... ,„ ... „„„„ 
N atsłynnlel szyjasnowidz WO'MOUTH 
mistrz Międzyn. Instytutu Wiedzy Tajemnej, uznany jako wszechświatowej 
sławy fenomen, przy pomocy medium >TANHRY«, które jest nieomylne, 
daje w transie jasne odpowiedzi we wszelkich zawikłanych kwestjach. 
Widzi na odtegłoać. Daje możność zdobycia miłości pożądanej osoby. 
Przepowiada przeszłość i przyszłość. Opracowuje horoskopy i analizy gra· 
fologiczne. Medjum zestawia pewne wygranej Nry losów, podaje gdzie 
takowe można nabyć. W 34-ej loterii padło 48 wielkich wygranych, wy­
branych przez Medjum. Podać datę urodzenia, imię i nazwisko i załączyć 
kilka włosów dla kontaktu. Na ko!?zły portowe załączyć Zł. 1. znaczkami 
pocztowemi! Adres: Kraków, Lubicz 22 m. 2. 2s6 

CHORZY NA PŁUCA 
Każdv kto cierpi na kaszel, bronchit, chrvpkę, zaflegmienie płuc oraz koklusz 

powinien natychmiast zabrać się do l~czenia. Dobrym środkiem na choroby płuc 
okazał sie preparat fagosoł. Przv użvdu Fagosolu zmniejsza sfe kasz!I. Fagosol 
dostać można we wszvstklch aptekach. Skł. gł. Apteka H. Rosenstadta, 
Wars2awa, Pl. Grzybowski 10. 216 
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' ' . . . . . ' ~ : . . ~· .· ~ •. „ ' ... ' . . . ' ·­ROZKŁAD KOMUNIKACJI AUTOBUSOWE] 

na linii PIOTRKÓW-WARSZAWA 
przez Wolbórz, Tomaszów Maz., Rawę Maz., Mszczonów i Nadarzyn 

Piotrków Tryb. 9.'15 12.10 16.50 Mszczonów 12.40 15.10 19.40 
Wolbórz 10.11 12.36• 17.16 Nadarzyn 13 16 15.46 20.16 
Ton1as1ów Ma<. Il .CO 13.30 18.00 
Rawa Maz. 11.56 14.25 18.55 Warszawa arz. 13.45 16.15 20.45 

WARSZAWA- PIOTRKÓW 
Warszawa 7.00 9.00 15.00 
Nadarzvn 7.45 9 34 15.34 

Tomaszów Maz. 10.00 12.00 20.00 

Wolb6rz 10.26 12.26 20.26 
Ms1czl' nów 8.12 10.12 1812 
Rawa Maz. 8.57 t0.57 18.57 Piotrków Tryb.an. 10 50 12.50 20.50 

ROZKł;AD KOMUNIKACJI AUTOBUSOWEJ na linii: 

1 łołrków -Wolb6rz -to manów 

1

, tomaszów ·Wolbórz-Piotrków 
Piotrków Trvb. 14 oo 21.00 I 8.00 15.20 
Wolbórz 14 26 22.06 8 26 15.46 
Tomaszów Maz.PfZ. 14.50 22.30 li 8.50 1610 

... „„„i11111„„••m„„m••B1111111me~•Wl'lllll•~--m.m:!lli&il1m111mtemmRTmmu1Z11lllll„mBl!lll::l!lll111m„„„.ZE„. ~ --- nm ._..., 

Q -c."'?-~ ~+· ~ 
I USTOSOWANIE: '\-t ~~~~~ ~ 4 
l GRYPA. PRZEZIE.BIENIE ~4 ~(;;) ..._~ • pele : a po cenach · przystępnych: -

zegarki, budziki, obrączki ślu-!,[LE GŁO_!!l Zj&JlrtJ..t~~ 1-~~~~ca~~ ~ :>'"'+ 
b.oA.IĄC OAYGINALl'M:ll P~OStllOW '" •A~R lwKD6UTKIE~· „~ ~ • bne, elegancka biżuteria, pier-
rE:JDłłtJRL!:n:nt·f}f31L~ •· ~~v · rtl'ł. . . 

. · A "" ,4': •ac ~ ścłonki, branzolełkl, kolcz'O'ki, 
\t~~lł_Z NASLADOWNICTW · . \ <~ 0"' „ . 'ł' 

o~:•fCALNF"Qosz~-'. ·1o1•G~1e·N. o·NERvos1N"zKl.!G!łT;·:;M I · ~.',, 4 ." nakrycia stołowe i różne platery 
I _ ~ ~ ,patefony płytyi najleps·ze igły gramofon. 

l: ~l „Ml t'i~t'.t"1C t>.tM>V(

1
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.Redaktor odp. i "wydawca: Piotr Sliwiński 

L eczenłe irtalc6, 
<ttorolay słt6r1te I WJener~ 
Dr. med. FAJMI 
przp;mu;e od 12-2 i cd 5-7 
Piotrków.ul. Plłsudsklegoł67, 1J ' 

1\llóD c.zysto p~zrzelny bez do 
gwarantowauy PIERWSZEJ J 

J..,JPCOWY DESEROWY 3 kg. 5. 
S.50. 10 kg . 16.50, 20 kg. 31 zł .. 
43.00 wraz z naczyniem i opłatą 
wą wysyfa 

Małopoleki Eksport 

W ZBARAt 

ROZKł;AD AUTOBUSO 

tf· 

na linii Piotrków -
Odchodzą z Piotrkou:a o g. ~ 

8 oo 11 .00• 13.00 16 , 
is.oo 2i.oo• 22.30 2 

Odchodzą z ł:Odzi o g.g .: 
8 oo* to.oo 13.00• 

18 OO* 20.00 
UWAGA_: Ą . tobusy, oznaczone * 1<ur 

Wolę Kamocką pozostałe pr2ez Sroc 

llłllllłlllllllllllllllllłllltlllłlllllllllllllllllUllllllllll!IUlllllłłl 

ROZKł:AD AUTOBUSO 
- na linii -

PIOTRKÓW - SUL 
Odchodzą z Piotrkowa o g 
6.,30 9,30 lJ.30 14.30 16,30 19 

Odchodzą Sulejowa o g.g. 
7.15 10.10 12,10 15.lO 17.•0 20J 
1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 • 

- KTOPRA0N1e Po-zsvt1Y 
REUMATYZMU i PODA 
Szarpiące, k ujące bóle w stawach i 
~eh. wykr. v ienle rąk i nóg, ~rgaw 
ne i t.urcze. w rórnHh częściach o 
mu, a nawet osłabienie wzroku-oto 
wat ie skutki cierpień reumatycznv 
dagrv, które na leży usunąć, Inaczej 
ba czyni coraz wię ., ste póstę 'V· 
POLECAMY uzdrawiającą, rozpusza 
szczwianv pobudzającą przemianę llll 
KURACJĘ DOMOWĄ l<Llrac;a ta 

! na stosow.imu kunsztownie zdobvteg 
ka z nat 11 rah1Pgo źródła leczr1ic2ego. 
dobrotliwa matka-natura stworzi1ła dla 
piąc, ; ludzk(lści. 

Napiszcie do mnie natychmiast, 1 
tn:ymacie upełnie darmo i frana 
pouc:z.ijąc:ą broazurkę 

P.ANNONIA - APOTH 
___ B'=-~apest _ 7!·_!~~t~_c _!3. Abt. ~ 

FOSZUKliJĘ uczciwej dziewcą 
"1)rzątanit (na przychodnią). Bli' 
góły w acmini~tracji . Głosu Tryb." 
dzinach od 2-€j do 4-ej po południ . 

PAMIĘTAJCIE, ZE W WY 
NAJ'.!' .AN~EJ ! . 
Parasole . walizy i t.p. kupuj 
wytwóri;ii. Piotrków, ul. Sieradzka 
podwórzu\ 

Pokrywamy i reperujemy pa 
lizy, teki, oetleserki, '5akfowki. 

t.p. 

NAUC7..Ę każdego pisać na maszyd 
ciągu miesiąca najnow-szym. systr; 
gwarancja ! Piotrków, ul. Legiorl 
od godz. 18 do 20. 

----~------·---··-·---·-------------rl CENNIK OGł..QSZEN: 
Za wiersz milimetrowy (jedno• 

wy) - 4.0 gr. Piel"WBZa strona i li 
ryczne o 50 proc. drożej. 

Drobne: 10 grcsey za wyraz. POI 
Jącym pracy! 50 proc. taniej. 

Druk.: "A. Pański, 


